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Ga Modrzeski 


BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


Przedpłata: niem przez pocztę 20 gr. 


padkach nieprzewidzianych, 
słożenia pracy, przerwania 


żądać pozatermino 


1 administracja: ul. Mickiewicza 1. Telefon 


W eksped. miesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
: Cas vod. W wy- 
rzy wstrzymaniu p ębiorstwa, 
omunikacji, abonent nie ma prawa 
ch dostarczeń gazety, lub zwrotu cen 
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. 
. Konto ozekowe 


abona- 
edakcja 
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub 
BEE NOG CBE 


Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 


wiadomościach 


nych wł 


Ogłoszenia 


udziela się przy 
trzy razy tygodn, 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor 

ciwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy drak, przepi- 


ooops ogłaszaniu. 


+. Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm, (V 
Å: dE 6 gr, za reklamy na str, itam. w 
potocznych gr na pierwszej str. 60 gr. Rabatu 
tos Wąbrzeski* wychodzi 


to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy aądo- 


sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


sobota 20 lutego 1932 roku. 


Rok XII 


650-tnia rocznica połączenia Pomorza z Wielkopolską 


* Akt donacyjny ostatniego księcia pomorskie- 
go Mściwoja II, przekazujący Pomorze Wschod- 
nie w dziedziczne posiadanie przedstawicielowi 
Piastów wielkopolskich, Przemysławowi II, wy- 
stawiony 15 lutego 1282 r. w Kępnie wielkopol- 
skiem, jest wydarzeniem o poważnem znaczeniu 
historycznem a zarazem jest faktem o dużem 
znaczeniu aktualno - politycznem. 

W polskiej literaturze historycznej mało 
miejsca poświęcono omówieniu tego dokumentu; 
stało się to po części i z tej przyczyny, że z tre- 
ścią tego aktu zapoznano się dopiero w roku 
1877 dzięki Wojciechowi Kętrzyńskiemu, który 
odnalazł kopję dokumentu Mściwoja Ii, pocho- 
dzącą z XV wieku, w zbiorach Augusta Bielow- 
skiego w bibljotece Ossolińskich we Lwowie i 
podał ją do wiadomości publicznej w Przewod- 
niku naukowo - literackim t. V z. 12 (Lwów) i w 
Altpreussische Monatsschriit XIV, 1877; w tych 
czasopismach podał ten znakomity historyk 
Prus i Pomorza po rez pierwszy tekst owego 
dokumentu ostatniego księcia pomorskiego. Po- 
zatem drukowany kowoltkia, (m, Kodeksie nt 
plomatycznym wie i 752/54 n. 2033 
i u Perlbacha: Pommerellisches Urkundenbuch 
I, nr. 333, gdzie ten wydawca zużytkował też 
drugą istniejącą kopję dokumentu ize zbioru 
Muzeum Czartoryskich w Krakowie, 

Zanim omówimy sam dokument Mściwoja II, 
musimy wprzód ustalić zagadnienie połączenia 
Pomorza z Wielkopolską na tle stosunku Po- 
morza do Polski od początków historycznej 
Polski. 

Przynależność Pomorza do Polski Mieszka I 
i Bolesława Wielkiego jest faktem dowodnie 
dostatecznie stwierdzonym. Jednakowoż fak- 
tem jest, że polityka polska, zmierzająca do o- 
parcia terytorjum państwowego o linję wybrze- 
ża morskiego, napotykała na pewien opór ze 
strony silniej w pogaństwie tkwiącego szczepu 
lechickiego Pomorzan. Chrystjanizacja Pomorza, 
dokonana w okresie Krzywoustego, nie zdoła- 
ła dostatecznie silnie związać ludności tej zie- 
mi z Polską, później zaś osłabły jeszcze bardziej 
wpływy z Polski po testamencie i śmierci Bo- 
lesława Krzywoustego. W okresie Bolesławów 
i po schyłek XII w. Pomorze pozostaje w zależ- 
ności od monarchów Polski, względnie w sto- 
sunku lennym od senjorów krakowskich. Jed- 
nakżę rządzący na Pomorzu imieniem władców 
polskich książęta — marchjonowie pomorscy — 

eni wielokrotnie z Piastami, zmierza- 
ją stopniowo lecz konsekwentnie do coraz peł- 
niejszego uniezależnienia się od senjorów kra- 
kowskich, co się im, podobnie, lecz w wyższym 
stopniu, aniżeli książętom dzielnicowym Polski, 
udaje w trzecim dziesiątku lat XIII w, głównie 
dzięki ambitnej polityce najwybitniejszego księ- 
cia Pomorza Świętopełka, syna Mściwoja I a oj- 
ca Mściwoja II. Pamiętać należy też, że Pomo- 
rze rozpadło się z końcem XII wieku na dwie 
oddzielne jednostki polityczne, a to: na Zacho- 

dnie Pomorze (ducatus Slavorum, od Łeby i 
Głdy), które weszło w r. 1181 w stosunek len- 
ny do cesarstwa i na wschodnie Pomorze (du- 
catus Pomeraniae) z Gdańskiem, które za Świę- 
topelka osiągnęło na krótki okres czasu fakty- 
czną niezależność od Polski, Przez cały okres 
swego panowania prowadził Świętopełk własną 
politykę zagraniczną, politykę świadomą rosną- 
cego ze strony Zakonu niebezpieczeństwa. Był 
to czas, keidy Piastowie kujawscy i wielkopol- 
prod swe spory graniczne ze Świętopeł- 
da «aib wspólnie z Zakonem przeciw księ- 
Po śmierci $ Pomorza, 

Swiętopeika (r. 1266) zmienił się 
wnet stosunek Pomorza Wschodniego do Polski, 
Ory graniczne z Polską musiały 
ustąpić przed ciężkiem położeniem Pomorza, w 

aper rrie: za Mściwoja II skut- 

ywn ió p 

denburskich, którzy od ae os szalika 
poczęli zdobywczą akcję w kierunku Pomorza 
1 morza, Niebezpieczeństwo od Brandenburśji 
zbliżyć do siebie musiało książąt Wielkopolski 
i Pomorza: Bolesława Pobożnego i Mściwoja II. 
tem Mściwoj II, mając na celu skupienie w 
swem ręku całego terytorjum wschodnio - po- 
wkieto, dążył do odebrania swemu bratu 
zrcisławowi Gdańska a także zajął ziemie 
= i białogrodzką, które ich dziedzice a 
wie Mściwoja II, Sambor i Racibor, zapi- 


sali byli Zakonowi. Stąd szereg trudności i po- 
wikłań, wśród których Mściwoj czas jakiś oscy- 
lował między pomocą Brandenburczyków (któ- 
rzy dopomogli Mściwojowi do wzięcia Gdańska, 
którego sami później od Mściwoja zabrali) i Bo- 
lesława wielkopolskiego (który Mściwojowi znów 
dopomógł do wyparcia Brendenburczyków z 
Gdańska, aż w końcu zrozumiał on właściwe 
cele Brandenburgji i zdecydował się na ścisły 
i trwały związek z Polską. Wyrazem tego zwro- 
tu stanowczego w polityce Mściwoja II, było 
udzielenie Bolesławowi skutecznej pomocy 
przeciw Brandenburczykom w walkach o waż- 
ny, graniczny gród Santok (1278), najwymow- 
niejszym zaś dowodem nowego kursu polityki 


tej jest właśnie fakt przekazania w dziedzictwo 
przez bezdzietnego Mściwoja II, całego Pomo- 
rza Wschodniego — po śmierci Bolesława Po- 
bożnego — jego bratankowi, Przemysławowi II 
wielkopolsk. Przemysław II był synem Prze- 
mysła I, ten zaś synem Władysława Odonica 
i Jadwigi, siostry Świętopełka (ojca Mściwoja 
II-go). 

Pomijamy kwestję, czy i o ile Mściwoj miał 
też na celu wzmocnienie swej trudnej pozycji 
(w toczącym się właśnie procesie z Krzyżakami 
o zapisy stryjów) przez związek z Wielkopol- 
ską, przedstawimy zaś krótką treść i znaczenie 
dokumentu donacyjnego Mściwoja II, wystawio- 
nego w Kępnie 15 lutego 1282. 

Czytamy w dokumencie Mściwoja II, iż on 
po głębokiem rozważeniu sprawy (deliberacione 
provida prehabita) przybył do Kępna dla do- 
konania przekazu dziedzictwa za życia (ad pre- 
sentem donacionem inter vivos faciendam ve- 
nimus) celem zapewnienia spokoju í bezpie- 
czeństwa swemu księstwu (de tranquillo statu 
atque pacifico dicti ducatus intendimus ex in- 
frascripta donacione... providere}. A dalej: „że 
książę Mściwoj żadną siłą ani obawą nie po- 
wodowany, lecz z własnej, niekrępowanej woli 
(non vi vel metu coacti sed proprio motu et 
spontaneo...) imieniem swojem i swych następ- 
ców oddaje całą ziemię dostojnemu księciu 
Przemysłowi, z bożej łaski księciu Polski (titulo 
vere et pure donasionis inter vivos damus, tra- 
dimus et concedimus dilecto fifliolo nostro, in- 
clito principi Premislovi, dei gracia duci Polo- 
nie totam terram nostri ducatus scilicet Pomo- 
ranie....); i pisze dalej, że wspomniane księstwo 
zatrzymuje w posiadaniu imieniem Przemysława 
tak długo, dopóki ten osobiście nie obejmie 


księstwa w posiadanie, do objęcia zaś panowa- 
nia każdej chwili otrzymuje od niego Przemy- 
sław pozwolenie i prawo (constituimus dictum... 
ipsius Premislonis nomine possidere, donec cor- 
poralem acceperit possesionem, quam accipien- 
di sibi omnimodam concedimus licenciam atque 
damus...). i 

Z przytoczonych tu ważniejszych ustępów 
dokumentu możemy się zorjentować w charak- 
terze czynu Mściwoja II z 15. II. 1282 r. Nie 
jest to zatem żaden układ typu umowy dziedzi- 
czenia na przeżycie, nie jest to przekazanie 
dziedzictwa na wypadek i po śmierci nadawcy, 
lecz jest to darowizna za życia, dająca prawo 
do natychmiastowego objęcia rządów. 


Pomijając sprawę wyjątkowości tego rodza- 
ju nadania, z którego zresztą Przemysł skorzy- 
stał istotnie dopiero po śmierci Mściwoja II (25. 
XIL 1294 r.), musimy stwierdzić na podstawie 
tekstu dokumentu, że Mściwoj II rozumiał do- 
brze doniosłość i konieczność swego kroku. Po- 
za działającem tu niewątpliwie poczuciem 
wspólnoty szczepowej krwi i łączności kultu- 
ralno - kościelnej z Polską, rozstrzygającym mo- 
mentem było dążenie do zbiorowego łącznego 
przeciwstawienia się agresywnej polityce Bran- 
denburgji i Krzyżaków, To też to pojmuje nau- 
ka historyczna niemiecka, nie szczędząca Mści- 
wojowi Il z powodu jego polskiej polityki bar- 
dzo dosadnej niewybrednej w stylu krytyki (por. 
Griinberg: Der Ausgang der pommerellischen 
Selbstandigkeit, s. 37). 


Jeżeli krok Mściwoja II był silnem uderze- 
niem w dwustronne usiłowania kolonizacyjne 
Niemców na Pomorzu Wschodniem, to nie mniej- 
sze znaczenie ma akt ten dla ukształtowania się 
losów Polski na przełomie XIII—XIV w. Dzięki 
połączeniu się Pomorza z Wielkopolską stało 
się możliwem wyniesienie Przemysła II do god- 
ności królewskiej, przez co powstał ośrodek 


konsolidacji Polski po okresie rozbicia dzielni- | d 


cowego, Koronacja królewska Przemysła II roz- 
poczęła istotnie nowy okres dziejów Polski kró- 
lewskiej, idący stopniowo ku terytorjalnemu zje- 
dnoczeniu, Inicjatywa polityczna z Pomorza 
pchnęła losy państwowości polskiej silnie na- 
przód w kierunku mocarstwowym. — Choć 
Przemysław II niedługo przeżył swą koronację 
królewską, w czem zresztą czynną była niezawo- 
dna w działaniu robota brandenburska i chociaż 
Pomorze całe niedługo potem zajęli prawie w 
harmonji z Brandenburgją Krzyżacy — to jed- 


nak węzły naturalne, wzmocnione walnie w r. 
1282, starczyły dla zwycięstwa polskiej polityki 
nad morzem w XV wieku. 

Poza ściśle historycznem znaczeniem aktu z 
15. IL 1282 r. należy też podnieść jego znacze- 
nie aktualno - polityczne, Należy w dyskusję 
(narzuconą zresztą Polsce dzisiejszej przez po- 
litykującą naukę obcą) co do praw Polski do 
Pomorza, włączyć jako ważne ogniwo, akt Mści- 
woja II. 

Jeśli z powodu zaginięcia nie posłużył ory- 
śinał tego aktu do uwypuklenia praw Polski do 
Pomorza w procesach Łokietka z Zakonem 
Krzyżackim, to należy dzisiaj, po stwierdzeniu 
wiarogodności dokumentu orgia a wciąś- 
nąć go do arsenału naszych, nie wyłudzonych 
przez nas, lecz dobrowolnie i samorzutnie nam 
nadanych uprawnień do posiadania ziemi po- 
morskiej, 
ez ZEGRZE Edi OZ E S 


Ogłoszenie niepodległości 
państwa mandżurskiego 


Moskwa. (Pat.) — Od Ż dni odbywa- 
ją się w Mukdenie narady politycznych 
i wojskowych działaczy Mandżurji. Na 
konferencję tę przybył dziś z Charbinu 
samolotem gen. Maa. Konferencja ma 
na celu ostateczne ustalenie politycznej 
niepodległości państwa mandżurskiego. 
Jak słychać, nowa Mandżurja ma być 
republiką, Głowa państwa będzie nosić 
nazwę „Czi-Czen”, co zńaczy rządca. 
Na stanowisko to wymieniani są dwaj 
kandydaci. Jednym jest prezes rządu 
mukdeńskiego Tsah-Szi-li, drugim zaś 
prezes rządu Hej-Lu-Tsańskiego Czan- 
Tsin-Guj, 


Odroczenie obrad konf, 


rozbrojeniowej 


Genewa. (Pat.) — Wyznaczone po- 
czątkowo na dziś popołudniu posiedze- 
nie plenarne konferencji rozbrojeniowej 
zostało odwołane. Pozostaje to w zwią- 
zku z kryzysem gabinetowym we Fran- 
cji. Chodzi o przeciągnięcie dyskusji ge- 
neralnej tak, aby prace, bardziej kon- 
kretne, rozpoczęły się dopiero po ukon- 
stytuowaniu się nowego rządu francus- 
kiego. 


Rozłam w Klubie 
Ludowym. 


Sekretarjat p. marszałka sejmu za- 
komunikował, że pos. dr. Mieczysław 
Michałkiewicz (Str. Lud.) pismem z dnia 
15 bm. zawiadomił p. marszałka sejmu, 
że występuje z Klubu Stronnictwa Lu- 
owego, nie wstępując do żadnego z 
klubów. 


TIRERK STERU "AZT ZRÓGAIZZ TR WWBEAOCH 


Beatyfikacja Marji Pallotta. 

_ Citta del Vaticano, Kongregacja o- 
brządku w obecności Ojca św. rozpa- 
trywała sprawę beatyfikacji i kanoniza- 
cji franciszkanki Marji Pallotta, 
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GŁOS WĄBRZESKI 


O rozbrojenie moralne 


Polska inicjatywa w świetle sąsiedzkiej rzeczywistości. 


Polski projekt w sprawie rozbro- 
jenia moralnego jest niewątpliwie 
ciekawą inicjatywą wprost zmierzają 
cą do zrealizowania idei powszechne- 
go pokoju. Dopełnia on i koronuje 
niejako poprzednio złożone pod obra- 
dy konferencji projekty: konwencji 
rozbrojeniowej i francuski o armji 
międzynarodowej. O ile dwa ostatnie 
dotyczą spraw materjalnych i techni- 
cznych, o tyle nasz wniosek stawia 
sprawę rozbrojenia na płaszczyźnie 
psychicznej. Nie może być dyskusji 
o tem, że jest on najważniejszy, choć 
niełatwy jednocześnie do zrealizowa- 
nia, wkracza bowiem w trudne do u- 
' jęcia normatywnego dziedziny psy- 
chiki narodów, tak różnych co do 
sposobów oceny dobra i zła, jak rów- 
nież uderza zdecydowanie w przyro- 
dzony egoizm państwowy. Zwłaszcza 
w państwach, gdzie niezadowolenie 
z istniejącego stanu rzeczy jest głów- 
"nym leitmotiwem politycznym, trud- 
no ańulować sfery sentymentu wzglę- 


dem haseł narodowych na rzecz naka- |q 


zów' międzypaństwowych. Ściganie 
„patrjoty' prawem za czyny, zmierza 
jące do zwalczenia obowiązującego 
stanu rzeczy w Europie, a mające na 
celu „wielkość ojczyzny”, winno być i 
w tych państwach obowiązkiem do- 
browolnie przyjętym w imię intere- 
sów ogólnych. Czyż jest to możliwe? 

Czy, mówiąc wyraźnie. Niemcy 
dzisiejsze będą w stanie zdobyć się 
na podobny akt altruizmu międzyna- 
rodowego? Wówczas chyba jedynie, 
gdy sobie uświadomią, że ich rewizjo- 
nizm niema nic wspólnego z rzeczywi 
stym interesem państwa, a polega wy- 
łącznie na bucie germańskiej, rosz- 
czątej sobie pretensje do supremacji 
nad światem. Rzekomo posłannictwo 
dziejowe Niemiec musi być zreduko- 
wane tem samem do granie, jakie dzi- 
siaj zajmują i do nawiązania jak naj- 
poprawniejszych stosunków z sąsiada- 
mi, kierującymi się pokojowemi za- 
sadami. 

W odmiennej sytuacji stanie Ro- 
sja wobec naszej inicjatywy. Jej im- 
perjalizm ideowy. nieprzebierający 
zresztą w środkach działania, właści- 
wych odmiennemu światopoglądowi, 
skazany byłby de zamknięcia się ści- 
śle w ramach własnej państwowości. 
Rozbrojenie moralne pociąga za sobą 
wyrzeczenie się czynnego zwalczania 
ustroju kapitalistycznego zapomocą 


środków wyszczególnionych w pro- 
jekcie (prawo, prasa, wychowanie, 


radjo, kino i teatr), a zatem wiele 


Całkiem inaczej te sprawy przed- 
stawiają się w zwierciadle polskiej 
rzeczywistości. Nikt bodaj inny, jak 


możliwości na przyszłość. W istocie |właśnie Polska nie posiadał więcej 
jednak ekspansja ideologji komuni-|tytułów do podjęcia inicjatywy w 
stycznej nie kończy się z dniem pod-|kierunku rozbrojenia moralnego. Wy- 


pisania projektu o rozbrojeniu mo- 
ralnem. jej zdolność przenikania na 
zewnątrz i jej siła atrakcyjna zale- 
żeć będą wprost od wytrzymałości ży- 
ciowej i skutków rosyjskiego ekspe- 
rymentu. W konsekwencji więc dla 
Sowietów, podobnie jak i dla innych 
państw, rozbrojenie moralne oznacza 
rezygnację z egoizmu państwowego. 
Oczywiście, nikt nie zgodziłby się na 
to, aby imperjalizm sowiecki mógł 
drwić sobie z rozbrojenia moralnego 
pod płaszczykiem kominternu. 


Jak w jednym, tak i w drugim 
przykładzie rozbrojenie moralne nie 
pociąga za sobą konsekwencyj zagro- 
żenia bezpieczeństwa wspomnianych 
państw, a przecież one to przedewszy- 
stkiem, jak się spodziewać należy, bę- 
ą przypuszczalnie przeciwnikami 

rojektu. Przypuszczenie to jest cał- 
kowicie uprawnione zarówno dotych- 
czasowem stanowiskiem wymienio- 
nych państw na konferencji rozbro- 
jeniowej, jak i wieloletnią tradycją, 
stojącą w jawnej sprzeczności z wy- 
rzeczeniem się tendencyj zaborczych. 
Dlatego uznanie idei rozbrojenia mo- 
ralnego ze strony obu państw byłoby 
równoznacznem z zasadniczym prze- 
łamaniem ich sposobów myślenia i 
politycznej działalności. 


pływa to z naszej tradycji politycz- 
nej, datującej się od wieków, a na mo- 
cy której nie prowadziła Polska ni- 
gdy wojen o dake że zaborczym. 
Narodowa niechęć do działań wojen- 
nych poza granicami kraju doprowa- 
dzała niejednokrotnie do wystawie- 
nia na niebezpieczeństwo własnego 
bytu państwowego. Jedynie tak silne 
indywidualności. jak Batory, potrafi- 
ły zmuszać pacyfistyczną szlachtę do 
prób skruszenia na obcym terenie za- 
grażającej Polsce potęgi Moskwy I- 
wana Groźnego. Pacyfizm ten był też 
słabością naszą i doprowadził on pro- 
stą drogą do klęsk rozbiorowych. Dzi- 
siaj może być nasz tradycyjny pacy- 
fizm wkładem wartościowym w ogól- 
nych zasadach tendencyj pokojowych 


: |ale tylko w warunkach sprawiedliwej 


i szczerej wzajemności naszych są- 
siadów. 

Inicjatywa polska posiada doniosłe 
znaczenie. Poza stwierdzeniem jak- 
najdalej idącej pokojowości Polski, 
stawia wyraźnie jeden z problemów, 
bez rozwiązania którego, sprawa roz- 
brojenia rzeczywistego, a tem samem 
i pokoju nie postąpi w najbliższej 
przyszłości ani kroku naprzód. 


C. Czaplieki. 


Przed krwawą ofensywą 


Szanghaj. (Pat) — Daje się zauwa- 
żyć na pozycjach japońskich wzmożona 
działalność, pozostająca w związku ze 
zbliżającą się ofensywą. Chińczycy zde- 
cydowani są walczyć do końca. W Nan- 
kinie, w obawie przed atakiem japoń- 
skim, prawie w każdym domu skonstru- 
owano schronienie podziemne. 


Szanghaj. (Pat.) — Na terytorjum an- 
gielskiem granat chiński ranił dwóch 
marynarzy angielskich: Rany odniosło 
także kilku pasażerów na pokładzie o- 
krętu angielskiego, przyczem dwóch 
Anglików rannych jest bardzo ciężko. 


Przez całą noc słychać było strzelaninę. | 


Na terytorjum koncesji pociski japoń- 
skie zabiły dwóch Chińczyków. 

Tokjo. (Pat.) — Jak słychać, Japon- 
ja jest gotowa zgodzić się na udział mo- 
carstw w rokowaniach, mających na ce- 
lu usunięcie się wojsk chińskich z zaj- 
mowanych przez nie terenów. 

Szanghaj. (Pat.) — Liczba samolotów 
zgromadzonych przez Japończyków w 
Szanghaju, wynosi ponad sto. O ile więc 
dojdzie do ofensywy, będzie to najwięk- 
sza ofensywa powietrzna od czasów 
wielkiej wojny. 
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Waszyngton, (Pat.] — Departament 
stanu zwrócił uwagę japońskiego amba- 
sadora na komplikacje, które mogą wy- 
niknąć w razie, jeśli podczas walk szang 
hajskich ucierpi życie albo mienie oby- 
wateli amerykańskich, przebywających 
w koncesji międzynarodowej, 

Szanghaj. (Pat.) — Japoński minister 
Szige - Mitsu oświadczył koresponden- 
towi Agencji Reutera, że Japonja udzie- 
li 19 armji chińskiej krótkiego terminu 
dla dobrowolnego wycofania się. Jeśli to 
żądanie nie będzie przez Chińczyków 
uwzględnione w najbliższym czasie, zo- 
stanie im przedstawione krótkotermino- 
we ultimatum. 


Skróty 


* Paryż. Laval oświadczył dzienni- 
karzom, że Tardieu wraca do Paryża w 
piątek rano. 

* Marsylja. B. król Alfons odjechał 
do Egiptu. 

* Stambuł, Zawaliły się dwa domy, 
grzebiąc pod gruzami około 30 osób. 

* Paryż, Zmarł gen. Ferrie, szef słu- 
żby łączności. Dokonał on po wojnie re- 
organizacji służby radjowej w armji fran 
cuskiej. Zmarły był członkiem akadem- 
ji nauk, 

* Le Bourget. Przybył tu lotnik Re- 
śinensi z towarzyszami. Jak wiadomo, 
ulegli oni przed tygodniem katastrofie 
w czasie podróży na Madagaskar i zmu- 
szeni byli lądować na pustyni, gdzie je- 
dynie z trudem udało się ich odnaleźć. 


Wedłe doniesień prasy następcą p. min. Henry- 

ka Strasburgera na stanowisko komisarza ge- 

neralnego R, P. w Gdańsku, który przed kilku 

dniami ustąpił ze swego stanowiska, mianowa- 

ny został dotychczasowy konsul generalny R. P, 
w Królewcu, dr. Kazimierz Papee. 


w 


— Byłem zresztą zrozpaczony — mówiłem dalej — 


W. WILIAM. 


Szpieg Wilhelma Il. 


Przełożył z angielskiego D. Królikowski. 
(Ciąg dalszy.) 

Wiedziałem, że Monice wierzyć można. I wyczułem 
to także u jej przyjaciółki. Ta dama, odziana w bieli, 
sprawiała bardzo dodatnie wrażenie. Jeżeli była przyja- 
ciółką Moniki, miała serce. Znaliśmy się już od lat naj- 
i młodości z Moniką. 

Ojciec jej żył do niedawna jako zastępca europejski 
wielkiej firmy amerykańskiej w Londynie, gdzie przed 
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rokiem umarł. Mieszkali w Londynie obok nas, a po-' 


znaliśmy się z Franciszkiem, kiedy była jeszcze młodem, 
w krótkich sukienkach dziewczęciem uroczem. Spotyka- 
liśmy się często na balach i po wprowadzeniu jej do to- 
warzystwa. Żona amerykańskiego ambasadora wprowa- 
dziła ją na dwór królewski w Buckingham. Wiem, że 


ją obaj zawsze lubiliśmy bardzo, atoli co do mnie, mu- * 


siałem często jako wojskowy wyjeżdżać zagranicę, gdy 
brat mógł się do niej zbliżyć, to też więcej ode mnie był 
w niej rozkochany. 


Później umarł jej ojciec, a Monika podróżowała po 


świecie, i jak młodej dziedziczce wielkiego majątku 
przystało, z całym orszakiem służby. 


Nigdy już nie mogłem dowiedzieć się, czemu ro- | 


zeszli się z Franciszkiem. Później spotkała się podczas 
podróży w pewnem poselstwie niemieckiem zagranicą — 
sądzę, że w Wiedniu — z bogatym hrabią Rachwitzem, 
przedstawicielem jednego z możnych rodów śląskich 
i wyszła za niego zamąż. 

Nie były to przyczyny inne, dla których się roze- 
szła z miężćm w krótkim czasie, lecz najprawdopodob- 


niej stosunek mężczyzny do kobiety w Niemczech. Mo- ! 


nika była samodzielna, a małżonek chciał ją w pra- 
wach okrócić. Żyła później w Ameryce i tam z nią ko- 


respondowałem, nie wiedząc wcale, że wróciła do Nie- | 
miec. Nie spodziewałbym się nigdy, że ją tu w Berlinie 
| spotkam. 
| Wciąż podsłuchując, czy na korytarzu nie odezwą się 
kroki ścigających mnie Niemców, opowiedziałem w sło- 
wach najkrótszych, co mi się wydarzyło. Kiedy w toku 
opowiadania wymieniłem nazwisko mego brata, zauwa- 
|żyłem, że Monika zarumieniła się. Imię jego robiio na 
nią silne wrażenie. A kiedy zakomunikowałem jej, że go 
| szukam w Niemczech, gdzie przepadł bez wieści, zauwa - 
żyłem, iż oczy jej wilżą się łzami. W tej chwil: zdawa- 
ło mi się, iż zrozumiałem, czemu brat podjął się misji 
tak niebezpiecznej, świadczącej o jego pogardzie i lekce- ! 
ważeniu życia. 

Opowiedziałem im mój wypadek w hotelu w Rotter- | 
damie, mówiłem o przyjęciu u generała Bodena i swej | 
rozmowie z cesarzem w zamku i skończyłem opowieś- 


cią, co mnie spotkało w nocy i jaką tu na mnie urządzo- | 
no pułapkę oraz, co zaszło między mną a Clubfootem | 
przed chwilą. 


Tylko o dwóch rzeczach nie powiedziałem słówka: 
o dokumencie, jaki posiadam i o misji wywiadowczej 
Franciszka. Sądziłem, że lepiej będzie, im mniej osób ` 
| wie o tem. 

Powiedziałem, że nie wiem, dlaczego minie cesarz 
wzywał do siebie i że dowiedzieć się nie mogłem, ponie- 


¿waż przed końcem naszej rozmowy została przerwana. | 


Obie damy przysłuchiwały się z natężoną uwagą. 
Tylko raz Monika moje opowiadanie przerwała. 
Było to wówczas, gdym wspomniał o generale Bódenie. 


| — Znam tego grubijanina. Widzę, żeś pan dostał | 


i nie wiedziałem, gdzie szukać pomocy. Teraz jednako- 


|woż proszę panią, abyś przyjęła do wiadomości, że jej 


nie myślę dłużej molestować. Proszę tylko o to, aby 

mi dopomogła stąd się wydostać. Przyszedłem do tego 
kraju na własną odpowiedzialność i A śś pokonać gro- 
żące mi niebezpieczeństwa. Nie miałbym serca- wplą: 
tać pani do tej sprawy. Sądzę, że teraz już nie bę””'e 
można umknąć z tego hotelu, ponieważ strzegą każ... 

go wyjścia. A oprócz tego... 

Nagle przeraził mnie hałas. Usłyszałem zbliżające 
się na korytarzu głosy. Było słychać zamykanie i otwie- 
ranie drzwi. 

EA agh mnie, przeglądając każde piętro i każdy po- 
ój. 

— Otwórz pan tę szafę — odezwał się głos z łózka 
tonem, którym przemawia handlowiec, ale ozabarwie- 
niu sympatycznem. 

Mówiła dalej: 

— Otwórz pan i wnijdź ostrożnie do środka. Uwa- 
żaj pan, abyś mi nie pobrudził moich sukien. A ty Mo- 
niko zgaś wszystkie światła z wyjątkiem mego światła 
przy łóżku. 

Wkońcu zwróciła się do Moniki: 

— Tak, dobrze. A teraz wyjdź na korytarz i spy= 
taj, co oznacza ten nocny hałas? 

Schroniłem się do szafy. 

Monika zamknęła za mną drzwi. Potem usłysza- 
łem otwieranie drzwi do sypialni i jakieś głosy. 

Czekałem cierpliwie pięć minut. Drzwi do szafy się 


się w najzacniejsze towarzystwo tego kraju. Są to lu- otwariy. 


dzie bardzo niebezpieczni wówczas, gdy chodzi o tych, | 


którzy przeszkadzają im w zamysłach. Obawiam się, że 
y prz - ć ć 
panu grozi straszne niebezpieczeństwo. 


i dlatego jest mi tak przykro, że zmuszony jestem szu- 
+ DAR A ai -e . A 
kać pomocy u pani i narażać ją na niebezpieczeństwo. 


— Wierzę pani — odpowiedziałem ze smutkiem — 


— Pójdź pan teraz i podziękuj pannie Prenderga- 
stównie za jej szczęśliwy pomysł. S ; 

Zapytałem: 

— Cóż mówili? 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Ubezpieczenie od ognia 


Chcąc się uchronić przed ruiną 
ospodarezą przez pożar. należy swój 
dobytek ubezpieczyć, a kto go już u- 
bezpieczył, winien dbać o to, by jego 
polisy ubezpieczeniowe były w po- 
rządku. 

Zbadać należy, czy dobytek nie 
jest ubezpieczony za wysoko, albo za 
nisko. 

Nie wystarczy też płacić przypa- 
dające co pół roku składki, ale trze- 
ba zapoznać się z najważniejszemi 
postanowieniami umowy ubezpiecze- 
niowej. Trzeba znać swoje obowiąz- 
ki, jak i swoje prawa. 

Kto chce ubezpieczyć swoje gos- 
podarstwo czy warsztat od ognia, wi- 
nien stawić wniosek do odpowiedniej 
instytucji. W wniosku podaje się su- 
mę. na którą ma być ubezpieczone. 
Instytucja wysyła swego rzeczoznaw - 
eę, który oszacowuje to co ma być u- 
bezpieczone i na tej podstawie wy- 
znacza się warunki Hi w KRUKA 
We wniosku należy dokładnie odpo- 
wiedzieć na pytania postawiane przez 
ubezpieczalnię, a, tyczące głównie ro- 
dzaju i jakości przedmiotów, które 
mają być ubezpieczone. 


Dla informacji podajemy. że bu- 
dynki dzieli się na dwie grupy, a mia- 
'nowicie na budynki pod twardym da- 
chem i na budynki pod miękkim da- 
chem (pod słomą, trzciną i gontami). 


Budynki pod twardym dachem 
dzieli się znowu na eztery klasy, za- 
leżnie od tego, z czego i jak są budo- 
wane, oraz w jakiej od siebie stoją 
odległości. Im słabszy i łatwiej palny 
materjał budowlany, tem większe 
będą składki ubezpieczeniowe. 


Budynki pod miękkim dachem 
dzieli się na dwie klasy, zależnie od 


Sytuacja w eksporcie 
ziemniaków. 


Warszawa. (Pat) — Dobre wyniki 
dwu ostatnich kampanij eksportowych 
ziemniaków, a następnie pomyślnie za- 
'rysowująca się konjunktura na zachod- 
nio - europejskich rynkach wytworzyły 
duże zainteresowanie wśród polskich 
sfer rolniczych i kupiectwa. Zaintereso- 
wanie to niezawsze można uznać za ob- 
jaw pomyślny, już teraz bowiem otrzy- 
muje Państwowy Instytut Eksportowy, 
zarówno z rynków. zagranicznych, jak i 
z rynku krajowego szereg informacyj, 
dowodzących, że brak jest zrozumienia 
istotnej sytuacji i że zainteresowanie 
eksportem zaczyna przybierać charak- 
ter spekulacyjny. Na rynkach zagranicz- 
nych oferowane są ziemniaki polskie 
wiejednolicie, zdarzają się oferty o ce- 
Rach nadmiernie wysokich, bądź nad- 
miernie niskich, niedających się uzasad- 
nić istniejącą sytuacją rynkową. Należy 
zwrócić uwagę, że eksport ziemniaków 
wymaga fachowego przygotowania i 
zbyt wielki udział niepowołanych do 
eksportu firm, czy osób, może wpłynąć 
ujemnie na całokształt wywozu ziem- 
niaków, narażając jednocześnie same te 

y na peważne straty, 


tego, czy są murowane, czy drewnia- 
ne, oraz zależnie od odległości w ja- 
kiej stoją od siebie poszczególne bu- 
dynki. 

Ubezpieczenie budynków i inwen- 
tarza oraz plonów ponad ich wartość 
jest bezcelowe, bo w razie ich spło- 
nięcia, otrzymuje się odszkodowanie 
tylko za ich wartość rzeczywistą. 

Ubezpieczalnie mogą zbyt wyso- 
kie ubezpieczenie zniżyć. Jeśli ubez- 
pieczony się na to niezgadza, może 
on w przeciągu miesiąca od chwili 
otrzymania odpowiedniego zawiado- 
mienia, bezterminowo wypowiedzieć. 
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Sprawy emigraneyjne 
NAJBLIŻSZE TRANSPORTY EMI- 
GRANTÓW DO STANÓW ZJEDNO- 
CZONYCH. 
Warszawa. Pat.) Syndykat Emigra- 
cyjny podaje do wiadomości, że naj- 
bliższe transporty emigrantów do Sta- 


nów Zjednoczonych A. P. Linja Gdy-| 


nia-Ameryka i United States Lines 
na okręt „Kościuszko“ odchodzą z 
Warszawy dn.'29 lutego, z Gdyni zaś 
4 marca r. b 

W związku z tem wszyscy posia- 
dacze wiz amerykańskich, zamierza- 
jący wyjechać tymi transportami, 
winni niezwłocznie zgłosić się do Cen- 
trali Syndykatu Emigracyjnego w 
Warszawie (Marszałkowska 124) lub 
oddziałów i agentur na prowincji w 
celu załatwienia ostatecznych formal- 
ności wyjazdowych. 

Ze względu na to, że następne tran- 
sporty emigrantów odejdą z Gdyni 
dopiero 7 kwietnia, emigranci, którym 
w tym okresie upływa termin ważnoś- 
ci wizy amerykańskiej, winni we 
własnym interesie wyjechać najbliż- 
szym transportem, aby uniknąć prze- 
terminowania wiz. 

—:0:— 
POSZUKIWANIE 
SUWADA MICHAŁA, 


Warszawa. (Pat.) — Syndykat Emi- 
śracyjny podaje do wiadomości, że ro- 
botnik polski Michał Suwada (Swada), 
urodzony 3 marca 1904 r. i ostatnio za- 
mieszkały we Francji, uległ w dniu 7 
kwietnia 1931 r. wypadkowi przy pra- 
cy w C-ie des Mines de Courrieres i wy- 
jechał do Polski, nie załatwiwszy spra- 
wy rentowej. P. Michał Suwada winien 
we własnym interesie zwrócić się do 
Syndykatu Emigracyjnego w Warszawie 
(Marszałkowska 124) lub oddziałów i 
agentur na prowincji, względnie bezpo- 
średnio do konsulatu polskiego w Lille. 


—:000:— 
NOWA PLACÓWKA SPÓŁDZIELCZA 
NA POMORZU, 

Starogard, (Pat.) — Związek Zrze- 
szeń Gospodarczych na Pomorzu powo- 
łał do życia nową instytucję, chroniącą 
kupca pomorskiego przed stratami po- 
wstałemi wskutek niewypłacalności kli- 
entów, mianowicie spółdzielnię „Kre- 
dyt" w Toruniu, która daje kupcowi 
gwarancję, że jej członek ureguluje na- 
leżność za towar. Kupiectwo pomorskie 
z zadowoleniem wita tę nową placów- 
kę spółdzielczą na Pomorzu. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


OLNICZY 


„ Narody, które nie 
pracują i nie oszczędzają 

znikną z powierzchni 
ziemi. * 


Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu. 


ROK 4 


WYJAZD DO KANADY. 


Warszawa. (Pat.)] — Syndykat Emi- 
śracyjny podaje do wiadomości, że wi- 
zę kanadyjską otrzymać mogą tylko żo- 
ny i dzieci do lat 18, udające się do mę- 
ża i ojca i posiadające specjalne wez- 
wamie czyli permit, który ważny jest 5 
miesięcy. 

Rolnicy i robotnicy rolni nie mogą w 
1932 r. liczyć na uzyskanie zezwolenia 
na wyjazd do Kanady, 


A zatem żony, zamierzające wyje- 
chać z dziećmi do mężów, winne we 
własnym interesie zwrócić się do Cen- 
trali Syndykatu Emigracyjnego w War- 
szawie (Marszałkowska 124) lub od- 
działów i agentur na prowincji, gdzie 
otrzymają bezpłatnie bardzo szczegóło- 
we informacje i wskazówki, dotyczące 
wyjazdu do Kanady. 


Wychów 


Samica królika wydaje na świat 6 
do 12 młodych, a sutek niema nigdy 
więcej niż 8, czyli jednocześnie może 
karmić tylko ośmioro młodych. 

Wkrótce po wykocie hodowca po- 
winien wyjąć na chwilę samicę i umie- 
ścić ją w sąsiedniej pustej klatce, lub 
koszu, poczem ostrożnie przejrzeć po- 
tomstwo. Zwykle zostawia się samicz- 
ce sześć do ośmiu sztuk. O ile są dwie 
samice wykocone prawie jednocześnie, 
z których jedna ma duże potomstwo, a 
druga małe, to można nadliczbowe kró- 
liczęta podrzucić „mamce'. Podkłada- 
nie cudzych dzieci, jak i przeglądanie 
gniazda robi się zawsze po wyjęciu sa- 
micy z klatki, gdyż inaczej może się rzu- 
cić na małe i zagryźć je. 

Samica królika karmi swe młode w 
nocy, lub podczas nieobecności hodow- 
cy. Gdy zauważy się, że samiczka źle 
karmi młode, należy dawać jej mleko do 
picia, zawsze, słodkie i zupełnie świeże, 
buraki pastewne i marchew, gdyż te po- 
karmy zwiększają ilość mleka, 

Zdarza się czasem, że młoda samicz- 
ka, która miała pierwszy raz potomstwo 
nie karmi swych dzieci chociaż nie brak 
jej pokarmu, bierze się ją wtedy ostroż- 
nie za skórę na plecach i sadza nad mło- 
demi, które zaczynają ssać matkę, któ- 
ra się najczęściej uspakaja i pozwala im 
ssać, 

Króliczęta wychodzą na świat gołe i 
ślepe, dopiero po kilku dniach zaczyna- 
ją porastać sierścią, a po dziesięciu, 
dwunastu — otwierają oczy i zaczynają 
wydostawać się z gniazda na światło 
dzienne, 

Po dwóch tygodniach króliki coraz 
częściej wychodzą z gniazda. Po miesią- 
cu trzeba je przenieść w miarę możno- 
ści do obszerniejszej klatki, żeby uży- 
wały jak najwięcej ruchu. 

W wieku 2—3 tygodni króliki zaczy- 
nają jeść paszę, przeznaczoną dla sami- 
cy, najlepiej jest dawać wtedy do klatki 
słodkie siano i owies, z którego ze sma- 
kiem wygryzają ziarno, zieloną paszę 


trzeba zadawać ostrożnie, w niedużych 
ilościach i zawsze świeżą, gdyż króliczę- 
ta chętnie się nią objadają, a zjedzona w 
zbyt dużych ilościach może im zaszko- 
dzić. 

Młode pozostawia się przy matce 6 
do 8 tygodni, następnie umieszcza się je 
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EMIGRACJA DO ARGENTYNY. 


Warszawa. (Pat.) — Wobec licznych 
zapytań ze strony kandydatów na wy- 
jazd na osadnictwo do Argentyny, Syn- 
dykat Emigracyjny podaje do wiadomo- 
ści, że na kolonje w Missiones mogą 
wyjeżdżać rodziny rolnicze, składające 
się conajmniej z 3 osób, zdolnych do 
pracy, i posiadające po opłaceniu kosz- 
tów podróży i wiz argentyńskich, dol. 
150. Osadniczy otrzymują ziemię na 
długoterminowe spłaty po niskiej cenie 
bądź to od rządu argentyńskiego, bądź 
też od prywatnych posiadaczy. 

Karta okrętowa do Argentyny ko- 
sztuje zł. 950 od osoby dorosłej, wiza 
argentyńska — zł, 305,60. 

Niezależnie od osadników do Ar- 
gentyny mogą wyjeżdżać rolnicy samo- 
tni lub małżeństwa bezdzietne i z dzie- 
ćmi, jeśli każdy z członków rodziny 
zdolny jest do pracy na roli oraz emi- 
granci żydzi, udający się jako robotni- 
cy niełachowi lub rzemieślnicy, Nieza- 
leżnie od tego, osoby posiadające wez- 
wania od krewnych, mogą bez trudno- 
ści wyjechać. 

Bliższych informacyj o warunkach 
wyjazdu i pomocy przy wyrobieniu pa- 
szportu udziela bezpłatnie Centrala 
Syndykatu Emigracyjnego w Warsza- 
wie (Marszałkowska 124) oraz oddziały 
i agentury na prowincji. 


— o c 
ILOŚĆ BEZROBOTNYCH W POLSCE. 


Warszawa. (Pat.) — Według danych 
statystycznych, ilość bezrobotnych wy- 
nosiła w dniu 13 lutego b. r. na całym 
terenie Państwa Polskiego 336.106 o- 
sób, co stanowi w stosunku do poprzed- 
niego tygodnia wzrost o 3.594 osób. 


królików 


razem w największej klatce lub zagro- 
dzie i karmi regularnie, dbając o czy- 
stość pomieszczeń. Do pięciu miesięcy 
króliki mogą żyć wspólnie, następnie 
trzeba oddzielić samiczki od samców. 


Samce po oddzieleniu samiczek, do 
6 miesiąca życia można trzymać razem, 
następnie najpiękniejsze i najlepiej wy- 
rośnięte używa się jako rozpłodniki. 
Trzyma się je wtedy w osobnych klat- 
kach, gdyż razem gryzą się i mogą u- 
czynić sobie poważne szkody, Gorsze 
sztuki trzeba wykastrować i utuczyć, 
przeznaczając na rzeź, 


RUCH IMIGRACYJNY W ARGENTY- 
NIE W R. 1931, 


Buenos Aires, (Pat) — Według ofi- 
cjalnej statystyki Głównej Dyrekcji U: 
rzędu Emigracyjnego z ogólnej ilości 
53.390 imigrantów przybyłych do Ar- 
gentyny z Europy w 1931 roku, obywa- 
tele polscy stanowili 5.327 osób, Emi- 
gracja z Polski do Argentyny zmniej- 
szyła się zatem o 11.137 osób w porów- 
naniu z rokiem 1930, ; 


Liczebnie emigracja z Polski zajmo- 


wała w 1931 roku trzecie miejsce; mia- 


nowicie po emigracji włoskiej i hiszpań- 
skiej z których pierwsza wynosiła 
21.567, druga zaś — 14.874 osób. 

Emigracja z innych krajów europej- 
skich przedstawiała się w 1931 roku na- 
stępująco: 


Z Niemiec — 3,045, z Czechosłowa- 
cji — 1.180, z Jugosławii — 1.182, z 
Portugalji — 1.124, z Rumunji — 532, z 
Litwy — 303, z Bułgarji — 268, z Au- 
strji — 504, z Rosji — 416, z Francji — 
810, z Anglji — 852, ze Szwajcarji — 
286, z Węgier — 267, z Danji — 134, z 
Belgji — 87, z Grecji — 184 osób. 
—:000:— 
AKCJA NA RZECZ BEZROBOTNYCH 
POLAKÓW W ALZACJI. 
Milhuza, (Pat.) — W Milhuzie odbył 
się wiec w sprawie organizacji akcji po- 
mocy dla bezrobotnych Polaków na te- 
renie Górnej Alzacji. Konsulat R. P, w 


Strasburgu reprezentował p. Jerzy Pi- 
latowicz., 
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„GLOS WĄBRZESKI" 


RZECZY CIEKAWE 


| Lepiej psa w nos 


Doktorzy angielscy doszli do wniosku, że 
najłatwiejszym sposobem przenoszenia nie- 
bezpiecznych, chorobotwórczych zarazków 
jest — pocałunek. Kilku takich ponurych es- 
kulapów, którzy widocznie nie zaznali nigdy 
słodyczy pocałunku ośmieliło się złożyć ra- 
port, z którego wynika, że zdrowiej pocało- 
wać psa, aniżeli czlowieka. Twierdzą oni, że 
jeden pocałunek jest rozsadnikiem czter- 
dziestu tysięcy chorobotwórczych mikrobów, 
»odczas gdy zarazki przeniesione z psa nie 
imają się człowieka. W każdym razie zńacz- 
nie mniej niebezpiecznie jest „pocałowanie 
psa w nos“, aniżeli pięknej kobiety w malo- 
wane usta. Najzdrowszy organizm ludzki jest 
zamieszkały przez biljowy zarazków, które 
rzeniesione na inny organizm mogą wywo- 
ać śmiertelną chorobę. 


niż kobietę w usta 


Raport lekarzy angielskich, odczytany na 
dorocznem zebraniu Akademji Medycznej 
wywołał silne wzburzenie w Anglji. Jak wia- 
domo w mglistym Albjonie kwitnie flirt któ- 
rego nieodzownem akcesorjum są pocałunki. 
Flirt bez pocałunków — to shaker bez cock- 
tailu. Posypały się więc protesty i krytyczne 
artykuły, a pod willą jednego z posępnych 
doktorów urządzono niedawno hałaśliwą se- 
renadę i wywieszono afisz, wyobrażający 
brodatego eskulapa całującego tlustego bul- 
doga. Skoro jednak grupa oburzonych mło- 
dzieńców usiłowała wtargnąć do gabinetu. o- 
kazało się, że doktór zajęty był właśnie ca- 
łowaniem swojej gospodyni. Awantura prze- 
mieniła się w owację. Doktora Mitchella wy- 
niesiono na rękach do ogrodu. 
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Nie mogę umrzeć nie przeczytawszy 


Zabójca własnej narzeczonej zginął na fo- 
telu dlaklrycniwe 

Gazety amerykańskie, które mają zwyczaj 
opisywania tych faktów, trzęsły się z oburze- 
nia z powoda zwięrzęcej natury skazańca. 

Jedna z gazet pisała: t 
t  „„.Do jakiego stopnia dochodzi obojęt- 
ność zbrodniczych typów nawet w stosunku 
do własnego życia i śmierci, dowodzi ostat- 
nia scena, jaka rozegrała się w celi skazańca 
parę chwil przed jego haniebną Śmiercią. 

Ci, którzy wkroczyli do celi zabójcy, by 
go powieść na fotel elektryczny, byli ogrom- 
nie zdziwieni. 

Skazaniec czytał książkę. 

Na widok wchodzących podniósł głowę i 
powiedział: 

— Już? 

A potem dodał błagalnie: 

O, pozwólcie mi doczytać tę książkę do 
końca. 

Nie mogę umrzeć, dopóki nie dowiem się 
zakończenia! 

Jak nazwać taką zatwardziałość?” 

Tyle jedna gazeta amerykańska. 

Druga zaś tak pisze o tymże skazańcu: 

„„.Skazaniee do końca nie okazał skruchy. 

Usiadł na fotelu elektrycznym z takim 
spokojem, jakgdyby wsiadał do windy, która 
przewiezie go na inne piętro... 

To potworne!“ 

W rzeczywistości zaś sprawa ta przedsta- 
wiała się tak: 

Od- potwornej chwili, w której miał za- 
siąść na fotelu elektrycznym, dzieliły skazań- 
ca długie i jakże krótkie 24 godziny. 

Doba potwornej męki. 

Biegał po celi jak szaleniec. Słuchał go- 
dzin. bijących bies na dalekim zegarze, 
płakał, wymyślał, modlił się... 

I oto na parę godzin przed śmiercią przy- 
wiezżiono mu do celi książkę. 

— Może pan zechce poczytać? — spytał 
dozorca i wyszedł, zamykając za sobą drzwi. 

Wtedy skazaniec wpadł w wściekłość, 
Schwycił książkę, cisnął nią o Ścianę. Potem 
podniósł ją i cisnął nanowo. 

Książka upadła na pryczę i otworzyła się 
na jakiejś stronie. 

Więzień upadł wyczerpany na łóżko. 

Wzrok jego spoczął na kartce książki. 
Sam nie wiedział kiedy zaczął czytać. 

Była to historja człowieka, wielkiego ego- 
dsty, który dopiero w zamknięciu celi wię- 
ziennej odnajduje własną istotę z uśmiechem 
oczekuje śmierci, która będzie dla niego tyl- 
ko zmianą formy życia. Skazaniee czytał z 
bijącem sercem. Jakto? Więc naciśnięcie gu- 
zika na fotelu elektrycznym nie oznacza 
jeszcze ostatecznej Śmierci? 


tej książki. 


Ależ w takim razie... 

Pod koniec książki jednak sprawa zaczy- 
nała się nieco plątać. 

Bohater jakby zaczął wątpić, czy tak jest 
istotnie. 

Skazaniec czytał. Dla niego zakończenie 
książki stało się zagadnieniem życia i śmier- 
ci. I w tej właśnie chwili otworzyły się drzwi. 

Już czas. 

Nie, na miłość Boską, nie może przecież 
umrzeć, nie wiedząc, jak to jest naprawdę. 

Ci, którzy prowadzili skazańca na fotel 
elektryczny, nie rozumieli, czemu chciał do- 
czytać książkę nie rozumieli też dziwnych 
słów, które wymówił w swej ostatniej dro- 
dze: 

— Ach gdybym był wcześniej wiedział, 
że nie jestem jedynym człowiekiem na świe- 
cie i że życie nie kończy się ze śmiercią, nie 
popełniłbym tego okropnego czynu... 


Jak w średniowieczu. 
OSTATNIE CHWILE TRZECH SKAZAŃCÓW. 


Dramatyczna scena rozegrała się w Madry- 
cie, Matki trzech synów, skazanych na śmierć, 
przybyły z Saragossy, aby błagać sąd o daro- 
wanie skazańcom życia. Była również obecna 
żona jednego ze skazańców z pięciomiesięcznem 
dzieckiem na ręce. Kobiet tych nie dopuszczo- 
no do sądu. Sąd i rząd postanowili, aby nie 
przedstawiać skazanych do łaski i w ten sposób 
całą sprawę rozstrzygnięto. Czekającym w 
prezdpokoju, zalewającymi się łzami trzem mat- 
kom poradzono, aby zdały się na łaskę i miło- 
pom Boga i nie oczekiwały żadnej litości od 
udzi, 

W 24 godzin potem odczytano skazanym w 
więzieniu w Saragossie wyrok śmierci. 

Skazańcy nie dokonali żadnego morderstwa, 
tylko dopuścili się zbrojnego napadu rabunko- 
wego: zaczaili się na gościńcu na kasjera. Dwaj 
z nich ogłuszyli kasjera uderzeniami pałki w 
głowę, ograbili z pieniędzy i uciekli, Kilku lu- 
dzi puściło się za kandytami w pościg. Jeden z 
ściganych oddał kilka strzałów, które trafiły 
pewnego, chłopca, wzywającego pomocy, Chło- 
pak umarł z powodu rany, W czasie ucieczki, 
ścigani przebrnęli rzekę i stracili w niej cały 
łup, W kilka dni potem trzech z napastników 
ujęto, Czwartego nie zdołano odszukać, 

Około wieczora zaprowadzono trzech ska- 
zańców do „kaplicy śmierci". Jest w Hiszpanii 
zwyczaj, że skazańcy, mający zginąć z ręki ka- 
ta, muszą spędzić 12—20 godzin w celi, zamie- 
nionej na kaplicę. Skazańcom skrępowano nogi. 
Ręce mieli wolne. Odwiedziło ich wielu ludzi: 
ksiądz, sędzia, arcybiskup, reporterzy. Pozwo- 
lono nawet matkom skazańców pożegnać się z 
synami. Dla formy starano się jeszcze w ostat- 
niej chwili o ułaskawienie skazanych. Ale sa- 
= skazańcy oświadczyli, że nie mają żadnej na- 

ziei. 

Na kolację zjedli tylko pomarańcze, Dwaj 
skazańcy modlili się żarliwie i przyjęli komunję, 
Trzeci wyspowiadał się dopiero w ostatniej 
chwili, 

Po okropnej nocy wyprowadzono pierwsze- 
go skazańca na dziedziniec, na którym stało na- 
rzędzie egzekucji. Człowiek ten nie zabijał 
kasjera, ani nie strzelał do chłopca. Był to tyl- 


Kopalnia djamentów 


Do znanego geologa niemieckiego zamie- 
szkałego w Bytomiu, pewna poważna firma 
z Wroeławia nadesłała paczkę wartościową 
w której znajdowały się 2 nieoszlifowane 
małe kamyki szkiełka. 

Do paczki był dołączony list w którym 
proszono uczonego, by zbadał kamyczki i o- 
rzekł czy są to djamenty. 

Po szczegółowem zbadaniu uczony stwier- 
dził że kamyczki są prawdziwemi djamen- 
tami. 

Po kilku dniach ta sama firma zapytała 
geologa listownie czy jest rzeczą możliwą by 
djamenty które przed kilkoma dniami badał 
uczony, mogły pochodzić z terenów Śląska. 

Uczony odpowiedział na to, że wprawdzie 
dotąd nikt jeszcze prawdziwych djamentów 
na Śląsku nie znalazł, ale teoretycznie w ni- 
zinach gór Sowich możliwość taka istnieje. 

Dodał jeszcze, że on sam mimo tej te- 
orji wątpi by w tych okolicach można było 
naprawdę znaleźć wartościowe kamienie. 

Tymczasem w trzecim liście firma wro- 
cławska doniosła geologowi iż pewien rze- 
mieślnik zamieszkały w okolicy gór Sowich 
zwrócił się do niej z wiadomością że odkrył 
pola djamentowe. Na dowód nadesłał owe 
rzekomo znalezione w tych piaskach dwa 
djamenciki, które okazały się prawdziwemi. 
Rzemieślnik ów proponuje firmie zakup tych 
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Miasto, gdzie słońce zachodzi dwa razy 


Miejscowość Leek w angielskim hrabstwie 
Staafford może się poszczycić zaiste niezwy- 
kłem zjawiskiem. Kiedy bowiem wszyscy śmier- 
telnicy po zachodzie słońcą muszą czekać aż 
do następnego dnia, aby ujrzeć to życiodajne 
ciepło niebieskie, w Leek słońce zachodzi dwa 
razy. si 

Przyczyną tego dziwnego zjawiska jest to, 
że w zachodniej stronie miasta ciągnie się grupa 
gór, których szczyty w najwyższym punkcie łą- 
czą się w zwartą całość, natomiast w niższej 
swej części odsłaniają duży szmat nieba, Gdy 
więc w wieczornych godzinach skłońce skryje 
się za szczyty gór, ciemność zalega miasto, a na 


ulicach i w domach zapalają światła. W rze- 
czywistości słońce jednak nie zaszło, tylko skry- 
ło się poza wyższą część górskiego pasma. Kie- 
dy więc obniża się do poziomu odkrytych mię- 
dzy szczytami, zabłyska znowu i oświeca pono- 
wnie pogrążone już w ciemnościach miasto, — 
Powoli tarcza słoneczna osuwa się coraz niżej, 
aż wreśzcie, tym razem już naprawdę, znika za 
górskim łańcuchem. 

To niebywałe zjawisko natury poza swoją 
malowniczością, przynosi miasteczku wcałe po- 
kaźne korzyści materjalne, gdyż ściąga w te 
strony wielu turystów. 
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L chwila wybicia godziny (2-tej kościotrny uderza w gonq 


Chyba najoryginalniejszy w świecie zegar 
posiada jeden z książąt hinduskich, 

W pobliżu nie różniącej się niczem od innych 
tarczy tego zegara znajduje się ustawiony na 
kolumnach metalowych gong, pod nim zaś wi- 
dnieje bezładny stos kości ludzkich i czaszek 
dwunastu szkieletów. 

Gdy wskazówki zegara wskazują godzinę 
pierwszą, łączą się natychmiast końce jednego 


szkieletu, kościotrup zrywa się ze stosu, chwy- 
ta za młot i uderza nim raz w gong, poczem 
wraca do stosu i tam rozsypują się znów jego 
kości. O godzinie drugiej powstają w ten spo- 
sób dwa szkielety i każdy z nich uderza w gong 
po razie; o dwunastej zaś zrywa się cały tuzin 
kościotrupów i wybijają młotami godzinę dwu- 
nastą, po chwili zaś widnieje pod gongiem już 
tylko bezładny stos kości i czaszek ludzkich. 


terenów i eksploatację cennych kamieni o- 
czywiście za sowitą zapłatą z... góry. 

Firma wrocławska nie chcąc paść ofiarą 
oszusta prosiła uczonego, by sprawę zbadał 
na miejscu i wydał orzeczenie. 

Na tereny djamentowe wyruszyły w krót- 
ce w wielkiej tajemnicy całe ekspedycje. 

Rzemieślnik otrzymał od firmy wrocław- 
skiej „większą“ zaliczkę a geolog który za- 
brał ze sobą do badań swoją asystentkę też 
dostał wynagrodzenie za przeprowadzenie 
badań i zwrot kosztów. 

Przeprowadzone pierwsze badania wyka- 
zały że piasek faktycznie zawiera pył dja- 
mentowy. Geolog, który z początku zapatry- 
wał się na całą sprawę pesymistycznie po 
tem odkryciu.. wpadł w zapał. Nie spieszył 
się jednak z wydaniem orzeczenia. 
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Nie lekceważyć ciotek. 


Sam Wood był poczciwym chłopcem. Cho- 
ciaż sam często przymierał głodem w nielitoś- 
ciwym dla ubogich New Yorku, choć z trudem 
udawało mu się łączyć studja uniwersyteckie 
z jakim takim zarobkiem, jednak nie zapominał 
o jedynej jego krewnej, starej ubogiej ciotce, 

Ciotka Sama Wooda, stara panna, mieszkała 
w nędznym hoteliku w najtańszym pokoiku. 

Sam Wood odwiedzał ją często, pielęgnował 
w chorobie i dzielił się z nią swym nędznym za- 
robkiem, 

Pewnego dnia, gdy ciotka od wielu miesięcy 
leżała złożona chorobą, Sam Wood przyszedł 
ją, jak codzień odwiedzić, i 

Portjer na dole powiedział mu ze współ- 
czuciem: 

— Pańska ciotka umarła tej nocy, panie 
Wood. 

Sam Wood stał się spadkobiercą starych 
gratów ciotki, 


Była tam szkatułka z bezużytecznemi pa- 


miątkami: jakieś zasuszone kwiatki, pukiel wło- 
sów, pożółkły list. Było też kilka starych, po- 
cerowanych sukien. 

Student właśnie miał zamiar zawołać han- 
dlarza, by osiągnąć za te graty przynajmniej pa- 
rę groszy, gdy wziąwszy do ręki suknię, w któ- 
rej ciotka najczęściej chodziła, poczuł pod pal- 
cami coś szeleszczącego. 

Zajrzał do kieszeni i żnalazł tam paczkę. — 
W paczce były pożółkłe ze starości banknoty... 
każdy po 10 tysięcy dolarów, 

A banknotów tych było... 50. 

Ciotka musiała je nosić stale przy sobie od 
lat, — Student z nędzarza stał się posiadaczem 
miljona dolarów, Dobre serce siostrzeńca o- 
trzymało nagrodę. 


ko uczestnik napadu, Dlatego pozwolono mu 
w drodze łaski umrzeć jako pierwszemu. Po 
kwadransie drugiego. Po piętnastu minutach 
trzeciego. To był ów, który strzelał do chłop- 
ca. Egzekucji dokonano przy pomocy: żelaznej 
obręczy, zakładanej na szyję, t. zw. „garotte”. 
Przytroczony do słupa skazaniec ginie wskutek 
uduszenia przy pomocy powolnie zaciskającej 
się dookoła szyi żelaznej obręczy, wprawianej 
w ruch dźwignią, Śmierć następuje szybko. 
Widzami okropnego stracenia było 60 osób, 
Po dokonanej egzekucji zawieszono na wieży 
więzienia w Saragossie czarną chotągiew. — 
Zwłoki straconych zaniesiono następnie do ko- 
Ścioła, gdzie odprawiono za nich nabożeństwo. 


ERRI MERRE ERO APTECE TRA 
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Postanowił szukać djamentów bez pomocy 
pomysłowego rzemieślnika w tajemnicy przed 
nim, tylko z pomocą swej asystentki. Prze- 
prowadził szereg badań wszystkie wypadły 
negatywnie. 3 

Dla uczonego stałó się rzeczą jasną. że 
wchodzi tu w grę jakieś oszustwo. 

Gdy następnie znów razem z rzemieślni- 
kiem szukano znów znaleziono był djamen- 
towy. Pył ten poddany został dokładnym ba- 
daniom i okazało się że jest on pochodzenia 
maszynowego a nie naturalnego. « 

Rzemieślnika aresztowano i wtedy przy- 
znał się on do oszustwa. 

Pył djamentowy i dwa prawdziwe nieo- 
brobione kamyczki djamentowe otrzymał od 
brata swego, jubilera który zajmuje się szli- 
fowaniem brylantów. Razem z bratem wpadł 
na pomysł sprzedania bezwartościowych pól 
piaskowych wspomnianej firmie wrocław- 
skiej. 

Firma jest poszkodowana na 1,200 mk. 
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5 wagonów złota w szczękach 


Warszawa. Według prowizorycznych ob- 
liczeń Związku lekarzy dentystów w Pań- 
stwie Polskiem na cmentarzach polskich le- 
ży około 5 wagonów złota. Obliczenie to o- 
parte częściowo na danych statystycznych i 
wychodzi z założenia, że przeciętny inteli- 
gent umierając ma około 11 do 13% gramów 
złota w ustach. Ponadto z okresu okupacji 
i pierwszych lat niepodległości zwyczaj zło- 
tych koronek i mostków rozpowszechnił się 
równie wśród zbogaconego ludu wiejskiego. 
Złote roboty dentystyczne, przeważnie ze 
złota najwyższej próby, znane są już w Pol- 


sce od lat conajmniej trzydziestu kilku. Z 
pół miljona ludzi, umierających przeciętnie 
rocznie w Polsce przynajmniej 180.000 ma 
owe 11 do 15 gramów złota w ustąch. Daje 
to około 2 miljony gramów, czyli 2 tony, co 
przez 30 lat mogło utworzyć zgórą 50 ton, tj. 
około 5 wagonów złota, liczba mogąca wpły- 
nąc na kurs nie jednej waluty świata. f 

Na samych Powązkach w Warszawie, 
gdzie od roku 1836 pochowano około pół mil- 
jona ludzi, leży około 5,000 kg. złota. A zło- 
to jak wiadomo, nie ulega zepsuciu. ani ok- 
sydacji nawet przez setki lat. 
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Najkarniejszy związek 


WARSZAWA. Korespondent warszawski 
„Berliner Tageblatt“, poświęca swój ostatni 
list opisowi organizacji i obyczajów żebra- 
ków stołecznych. Zorganizowani są oni nie- 
zwykle silnie, na zasadach zawodowej lojal- 
ności i ścisłego przestrzegania wyznaczonych 
miejsc „zarobkowania“. Pozostają w bliskim 
kontakcie ze światem złodziei i włamywaczy 
którym udzielają często informacyj. Podle- 
gają własnym weteranom, którzy RBA tyl- 
ko wyjątkowo, poświęcając się głównie czyn- 
nościom administracyjnym. 

Poza organizacją pozostaje pewna ilość że 
braków, wypierani jednak z najlepszych 
miejsc i teroryzowani prędzej czy później 
wstępują do związku z pełnią praw i obo- 
wiązków. Najlepsze miejsca leżą oczywiście 
przy kościołach i cmentarzach: rzadko się 
zdarza by otrzymał je nowicjusz. 


Takie zagadnienia, jak nabywanie kul, 
protez, kijów, sztucznych bród, jak wynaj- 
mowanie dzieci mających budzić litość prze- 
chodniów, zostały uregulowane przez orga- 
nizację sprawnie i źródłowo. „Berliner Ta- 


geblatt* podaje szereg adresów zarówno 
„kwater“: żebraków, jak i głównych punkt- 
tów zaopatrzenia w zawodowe rekwizyty“. 


W szponach handlarzy 
żywym towarem. 


Berlin. (Pat) — Na dworcu kolejo- 
wym we Wrocławiu policja aresztowa- 
ła dwie młode Polki, nielegalnie prze- 
prowadzone przez granicę za fałszywe- 
mi paszportami, Dochodzenie wykazało, 
że dziewczęta wpadły w ręce bandy 
handlarzy żywym towarem, na której 
czele stoi niejaki Szmulewicz z Często- 
chowy, Dziewczęta przez Niemcy miały 
jechać do Belgji dla objęcia rzekomo 
bardzo popłatnych posad. Towarzyszą- 
cy dziewczętom mężczyzna i kobieta 
zdołali zbiec. 
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KINO „SŁOŃCE* 
wielki film p. t.: 
„ODRODZENIE* 
w-$ powieści Lwa Tołstoja: 


„ZMARTWYCHWSTANIE“, 


ODPOWIEDŹ WATYKANU NA ŻYCZENIA 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


Warszawa, 16 lutego. (Pat.) W odpowiedzi 
i depeszę p. Marsz. Piłsudskiego, wysłaną 
do Ojca Świętego z racji jubileuszu dziesię- 
ciolecia, p. Marszałek otrzymał następującą 
depeszę: | Pył 

„Bardzo wzruszony wyrazami czci i przy- 
pomnieniem pobytu w. Polsce, zachowanego 
fak żywo w pamięci Ojca Świętego, dziękuję 
z serca p. Marszałkowi, łącząc najlepsze ży- 
czenia pomyślności i błogosławieństwo oj- 
cowskie. 

(—) Kardynał Pacelli“. 


MARZĄ O CHORĄGWIACH CESARSKICH 
NA ZAMKU W... POZNANIU! 

Z okazji zaprzysiężenia nowych członków 
Stahlhelmu w Opolu, jeden z przywódców 
tej organizacji, Gabiersch, wygłosił przemó- 
wienie, w którem scharakteryzował zadania 
Stahlhelmu. 

Oświadczył on m. in., że celem Stahlhel- 
mu zostaną dopiero wówczas osiągnięte, gdy 
czarno-biało-czerwone chorągwie powiewać 
będą z katedry katolickiej w Strassburgu i 
z zamku cesarskiego w Poznaniu”. 


* 
MAJĄC DO WYBORU RODZICÓW CZY NA- 
RZECZONEGO — WYBRAŁA ŚMIERĆ. 


Z poznania donoszą: W mieszkaniu pp. Wy 
rwików przy ul. Szamarzewskiego popełniła 
samobójstwo trując się gazem świetlnym Lu- 
dwika Pospieszyńska. 

Opuściła ona dom rodzinny i zamieszka- 
ła u rodziny narzeczonego Waltera Wyrwi- 
ka z powodu niezezwolenia jej rodziców na 
pobranie się z narzeczonym. Nie mogąc się 
zdecydować na wybór między rodzicami a 
narzeczonym, popełniła ona w czasie nieobec- 
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gołębie. Policja wyśledziła złodzieja i 
oddała gołębie poszkodowanej. (c) 

— Rozbicie szatki reklamowej. Na 
szkodę zegarmistrza p. Białego zam. w 
ul. Marsz. Piłsudskiego nieznani spraw- 
cy rozbili szałkę reklamową, z której 
wyjęli towaru za około 30 zł. (c) 

— Z rozpraw w Sądzie Grodzkim. 
W dniu 17 lutego odbyły się rozpra- 
wy karne w Sądzie Grodzkim w Wą- 
brzeźnie. Sąd rozpatrywał następują- 
ce sprawy. 

Stefan Szynkiewicz i Roman Horo- 
decki obaj z Wąbrzeźna stanęli przed 
Sądem za to, że w dniu 4. 8. ubiegłego 
roku zakradł się Sz. do mieszk. Stani- 
sława Jagielskiego w Nielubiu, gdzie 
skradł parę półbucików, które nastę- 
pnie sprzedał za 5 zł. Horodeckiemu. 
Sąd skazał Szynkiewicza na 2 tygod- 
nie więzienia za kradzież a Horodee- 
kiego za paserstwo również na 2 ty- 
godnie więzienia z zawieszeniem na 
3 lata. 

Za kradzież królików na szkodę 
robotnika Jana Zaborowskiego skaza- 
ni zostali po 5 dni więzienia: Włady- 
sław Bartoszewski i Stanisław Bur- 
szewski obaj z Wąbrzeźna. Obu ska- 
znanym Sąd zawiesił karę na 5 lata. 

Franciszek Bojar z Wieldządza, o- 
becnie w więzieniu w Chełmnie ska- 
zany został na 5 miesiące więzienia 
za kradzież roweru na szkodę Micha- 
ła Murwina z Wieldządza. 

— Nie był jeszcze karany. Ignacy 
Wąsierski skazany przez Sąd Okręgo- 
wy na sesji wyjazdowej w Wąbrzeź- 
nie za kradzież na 6 mies. więzienia 
z zaw. kary na 3 lata, nie był dotych- 


czas karany. 
— Całusy na dobranoc. W ubiegłą środę za- 


ności narzeczonego i jego matki samobój-| witał do nas pierwszy raz w sezonie bieżącym 


stwo. 
1 —0 — 
NIE MóGŁ SIĘ 
I POZBAWIŁ SIĘ ŻYCIA. 

27-letni Jakób Demczuk, mieszkaniec wsi 
Lokówka, nawiązał romans z Anną Bielaków- 
ną, mieszkanką tej wsi. Ojciec Demczuka 
nie chciał się zgodzić na to małżeństwo. Na 
tem tle dochodziło często między ojcem a 
synem do ostrych kłótni, w konsekwencji 
czego młody Demczuk nie mogąc przeżyć 
rozłąki z dziewczyną, wystrzałem z rewol- 
weru pozbawił się życia, 

—0:— 
CZŁONEK KOMISJI ELEKTRYFIKACYJNEJ 
SKAZANY ZA.. KRADZIEŻ PRĄDU. 

Z Równego donoszą: W sądzie grodzkim od- 
była się rozprawa przeciwko Ajzykowi Briko- 
wi, radnemu miasta Równego, dyrektorowi ban- 
ku, właścicielowi realności, a co najważniejsze, 
członkowi komisji elektryfikacyjnej, oskarżone- 
mu o kradzież prądu przez wkładanie wtyczki 
do przewodów elektrycznych przed zegarem. 

Sąd grodzki w osobie sędziego Turowskiego, 
shazał radnego Brika na miesiąc więzienia bez 


zamiany na grzywnę, oraz na poniesienie kosz- + 


tów. 
l o 


WIADOMOŚCI POTOCZNE 
Wąbrzeźno, dnia 19 lutego 1932 roku. 


— Osiedlił się. W mieście naszem 
osiedlił się p. Karol Konsik, z wojew. 
koncesjonowany monter, zakładając w 
ul. Wolności warsztat instalacyjny. (-) 

, — Rodzice! Przypominamy o zebra- 
niu rodzicielskiem, jakie odbędzie się w 
niedzielę w auli gimnazjum w sprawie 
założenia gimnazjum koedukacyjnego. 

— Kasa Chorych w Toruniu, oddział 
w Wąbrzeźnie, Pomocy lekarskiej w 
nagłych wypadkach w niedzielę 21. bm. 
udzielają: na okręg Wąbrzeźno p. dr. 


Podlaszewski; na okręg Kowalewo p. Magnuszewski, 


dr, Michałowski, lekarze kasowi, 


teatr miejski z Grudziądza, który w tym roku 
ponownie jest prowadzony pod sprężystą ręką 


ROZSTAĆ Z UKOCHANĄ | dyrektora Henryka Czarneckiego. Jak docho- 


d'iły nas wieści, teatr ten nietylko w Grudzią- 
dzu, ale wszędzie, gdzie występuje na Pomorzu, 
cieszy się olbrzymiem powodzeniem. Tak też 
było i u nas na pierwszym występie. Artyści 
wstępnym bojem zdobyli sobie publiczność, za 
co zebrana publiczność darzyła ich rzęsistemi 
oklaskami, Bo też „Całusy na dobranoc“ były 
jednem pasmem ostatnich przebojów teatrów 
rewjowych, a wśród bogatego programu trudno 
wymienić kogo z artystów, gdyż wszyscy jed- 
nako walczyli o palmę pierwszeństwa. Dobrze- 
by było, żeby teatr grudziądzki częściej zech- 
ciał do nas zawitać, 

— Kontroler z Funduszu Bezrobocia. 
W mieście naszem przeprowadza rewi- 
zje kontioler z Funduszu Bezrobocia, 
badając, czy pracodawcy zgłosili swoich 
pracowników w Funduszu Bezrobocia. 
Według ustawy, pracodawca zatrudnia- 
jący 4 pracowników czyto umysłowych 
lub fizycznych, zobowiązany jest zgłosić 
ich do Funduszu. Nie zgłoszenie praco- 
wnika do Funduszu powoduje karę od 
200 do 1000 zł. W mieście naszem zda- 
rzyło się 15 wypadków niezameldowa- 
nia pracowników do Funduszu. Z obo- 
wiązku przypominamy tym pracodaw- 
com, którzy nie zgłosili pracowników, 
by zaraz zgłosili ich, aby później nie 
płacili kar. 

— „Żoeneczka z varieté“, Jak się do- 
wiadujemy, w nadchodzący czwartek, 
dnia 25 bm. teatr grudziądzki wystąpi 
po raz drugi na naszej scenie, Tym ra- 
zem sympatyczny zespół ukaże się w 
świetnej farsie, wywołującej kaskady 
bezustannego śmiechu ,„Żoneczka z va- 
rietć ', Role główne wykonają pp. Marja 
Szczęsna, Janina Wąsowicz, Wanda 
Górska, Marja Kondracka, Eugenjusz 
Wojciech Wasilewski, 
Stefan Golczewski, Leon Leński, Janusz 


— Rower marki „Wiktorja” skra-|Filipowicz i inni. Godnem zaznaczenia 


dziono onegdaj p. Wilhelmowi Malono- | 
wi w Książkach, 
Anny Stiller z Wąbrzeźna skradziono 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


PIERWSZE MUNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁOŃCE " 


jest, że dochód z tego przedstawienia 


pac A przeznaczony jest na zasilenie funduszu 
adzież gołębi Na szkodę p.jdla bezrobotnych. To też bezwątpienia 


cała elita naszego miasta daje rendez- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


vous ma czwartkowe przedstawienie, 
tak, że sala teatru będzie przepełniona 
po brzegi, czemu dziwić się nie można, 
bo świetny zespół teatru grudziądzkie- 
go, znakomita farsa oraz szlachetny cel 
przyciągnąć muszą każdego. Bilety w 
cenie od 1—3,20 zł. nabywać można w 
księgarni Pani Wojteckiej. 

— W czasie Wielkiego Postu nie wychodząc 
z domu, niejeden nudzi się bardzo. A przecież 
życie należy sobie tak urządzić, aby nie było 
nigdy nudno, pochmurno w domu. Nikt w do- 
mu nie będzie potrzebował się nudzić, skoro 
kupi sobie radjo. Radjo wnosi w dom wszystko 
— humor, muzykę, Statystyki wykazały, że lu- 
dzie, posiadający aparat radjowy w domu, za- 
patrują się na wszystkie niepowodzenia opty- 
mistyczniej aniżeli ci, co aparatów radjowy h 
nie posiadają. Chcesz więc i Ty być optymistą, 
kup sobie aparat radjowy. Najtaniej o- 
trzymasz go u p. Białego, ul. Marsz. Piłsudskie- 
go. (-) 

— O tygodniach werbunkowych, jakie urzą- 
dziła znana ze swej solidności kupieckiej firma 
K. i W. Ziętak — Wąbrzeźno, Rynek — nikt 
nie powinien zapomnieć, O tani materjał dziś 
nie trudno. Ale trudno jest dostać tani i dobrej 
jakości towar — tani i dobry otrzymać można 
wę firmie K, i W. Ziętak, Kto raz w tej firmie 
kupi, stałym klientem tam zostanie, (Zwracamy 
uwagę na ogłoszenie). 


Z powiatu 


— Nowawieś Król. (Akademja ku czci ks 
biskupa Bandurskiego). Tutejszy Związek 
Strzelecki urządził uroczystą akademję ku 
czci biskupa Bandurskiego. Akademja odby- 
ła się w sali p. Grzeszewskiej. Zagaił aka- 
demję prezes Strzelca p. Franciszek Neumann 
który treściwie przedstawił zasługi jubilata 
na polu państwowem. Następnie wygłosił 
przemówienie p. Józef Marchlewicz, dając 
całokształt doniosłej dla państwa pracy, dla 
której poświęcił się z całym zapałem J. E. 
Ks. Hiko Bandurski. Po zadeklamowaniu 
przez p. Franciszka Adamskiego okoliczno- 
ściowego wiersza i odśpiewaniu zwrotki „Bo- 
że coś Polskę“ zakończono akademję. Zazna- 
czyć należy, że organizacja Strzelca, pomimo 
ogromnych trudności z jakiemi musiała po- 
czątkowo walczyć jest jedną z najbardziej 
ruchliwych organizacji Przysp. Wojsk. na 
tutejszym terenie. 

Społeczeństwo tutejsze nareszcie zaczyna 
rozumieć, iż Strzelec nie ma nie wspólnego 
z polityką oraz bandytyzmem, ale ponad par- 
tyjnictwo i sprawy osobiste stawia wyżej 
twórczą pracę nad ugruntowaniem państwo- 
wości polskiej, oraz zapewnienie Polsce o- 
brony, w razie gdy tego zajdzie potrzeba. 
To jest jego jedynym celem, do którego dą- 
ży, nie mając czasu na inne sprawy. Jedyną 
polityką, uprawianą przez Strzelca, jest po- 
lityka wytężonej pracy dla dobra państwa. 


RUCH TOWARZYSTW. 


+  Czuwajcie Harcerze! W niedzielę o g 
2 po poł. odbędzie się zbiórka 72 drużyny 
Pomorskiej im. Kazimierza Pułaskiego. 

„Czuwaj!“ Drużynowy. 

— Roczne walne zebranie Towarzystwa 
Cyklistów „Pogoń*w Wąbrzeźnie odbędzie się 
w niedzielę dnia 21-go jwa x 1932 r. o godz. 
2-gicj po południu w małej salce p. Szymań- 
skiego (hotel pod „Białym Orłem“ z następu- 
jącym porządkiem obrad: 1) Zagajenie. 2) 
Stwierdzenie obecnych. 5) Przywitanie gości. 
4) Wybór marszałka zebrania, sekretarza oraz 
dwóch ławników.5) Sprawozdanie zarządu: a) 
prezesa, b) sekretarza, e) skarbnika, d) kemi- 
sji rewizyjnej. 6) dyskusje nad sprawozda- 
niami, oraz udzielenie zarządowi absolutor- 
jum. 7) Wybór zarządu: a) prezesa, b) sekre- 
tarza, c) skarbnika, d) przodownika, e) kro- 
nikarza, f) komisji rewizyjnej. 8) Wolne gło- 
sy i wnioski. 9) Zakończenie. 

Uprasza się wszystkich członków czyn- 
nych oraz wspierających o uregulowanie za- 
ległych składek najpóźniej do dnia 18. 2. br. 
u drh. skarbnika Kwaśnego ul. Bernarda. 

Przybycie wszystkich członków konieczne 
Goście oraz Sympatycy mile widziani. 

„Bywaj” — Zarząd. 

— Baczność Lokatorzy. Dnia 21. bm., od. 
będzie się o godz. 14 w lokalu p. Klimka mieś. 
Zebranie Stow. Lokatorów. 

— Walne zebranie Związku Właścicieli 
Nieruchomości odbędzie się 21. lutego br 
niedzielę w lokalu p. Klimka o godzinie 4,50 
popoł. Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2 
Stwierdzenie członków uprawnionych do gło 
sowania, 3) Wybór zast. sekretarza, 4) Spra- 
wozdanie ze Zjazdu Wojewódzkiego. 5) Od- 
czytanie pisma Wojewódzkiego dot. sprzeci- 
wów, 6) Wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
sprawie pierwszego psa; dyskusja i uchwała. 


Dziś w piątek, dnia 19 bm. o godzinie 8,15 wieczorem niebywała rewelacyjna premjera 
Otóż zabłyśnie czołowa epopea filmowa 100 proc. dźwiękowiec według nieśmiertelnej powieści Lwa Tołstoja 


„ ODRODZENIE” 


W rolach głównych: Lupe Velez, Johu Boles, O Neil, Dymitr Nekludow, Katjusza Masłowa, Marja, Kapitan Śchoenboch, Kartinir, Boszkowa. 


„Odrodzenie* to 100 proc. mówiono-śpiewno-muzyczny przebój, który po przez Sybiru wygnańców prowadzi do zbawienia 


SEANSE w sobotę 20 bm. o godz. 815 i w niedzielę 21 bm. o godz. 4, 615 i 845 wiecz. 
Nadprogram Flip i Flap w poszukiwaniu pracy 
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KINO „SŁONCE“ 
„ODRODZENIE* 


rzadka epopea filmowa. W roli -gł. 
Lupe Velez i John Boles. 


7) Skargi do Sądu Administracji Wojewódz. 
w sprawie zamiatania ulic. 8) Sprawa podat- 
ku kościelnego. 9) Sprawozdanie Zarządu. 10) 
głosy i zakończenie. 

Co do punktu 2-go biuro Związku podaje 
że członkowie muszą ze sobą przynieść legi- 
tymacje członkowskie, gdzie są równocześnie 
pokwitowania złożonych składek. 

Gaszyński, prezes A. Makowski, sekr. 

— Zebranie „Koła Przyjaciół Harcerstwa* 
W niedzielę, dnia 21 lutego br. o godz. 12-tej 
w południe (po nabożeństwie) odbędzie się 
w małej sali u p. Klimka St. walne zebranie 
„Koła Przyj. Harcerstwa“ z nast. porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie, 2) Odczyt o harcerstwie. 
3) Odczytanie protokółu z ostatniego walne- 
go zebrania. 4) Wybór marszałka. 5) Sprawo- 
zdanie zarządu, opiekunów drużyn i komisji 
rewizyjnej. 6) Uchwalenie statutu. 7) Wybór 
nowego zarządu. 8) Wolne głosy. 

W razie nieprzybycia odpowiedniej ilości 
członków, odbędzie się walne zebranie 15 mi- 
nut później bez względu na ilość członków. 

Zarząd. 


— Zebranie miesięczne. Tow. Samodziel- 
nych Rzemieślników odbędzie się w niedzie- 
lę dnia 21 lutego o godz. 14 w lokalu pana 
Klimka. Z powodu bardzo ważnych spraw u- 
prasza się o przybycie na zebranie wszyst- 
kich Samodzielnych Rzemieślników naszego 
miasta. Zarząd. 


— Roczne walne zebranie Tow. Bartnicze- 
go na Wąbrzeźno i okolicę odbędzie się w 
niedzielę dnia 21. II. 52. w lokalu p. Marku- 
szewskiego w rynku o godz. 3 po południu 
na które o liczne przybycie uprasza Zarząd. 

— Baczność Inwalidzi i Wdowy! Walne ze- 
branie Legji Inwalidów W. P, w Wąbrzeźnie 
odbędzie się dnia 21 lutego 1932 r. w lokalu p. 
Webera przy ul, Marsz, Piłsudskiego o godz. 13 
z następnym porządkiem obrad: 


1) Odczytanie protokółu z ost. Walnego Ze- 
brania. 2) Przyjęcie nowych członków, 3) Wnio- 
ski Zarządu i członków. 4) Wybór marszałka. 
5) Sprawozdanie zarządu. 6) Sprawozdanie Kom. 
Rew. 7) Udzielenie absolutorjum Zarządowi. 8) 
Wybór nowego Zarządu i Kom. Rew. 9) Wolne 
głosy. Zarząd: 

Michalski, prezes. A, Walter, wiceprezes. 


Drukiem i nakładem Zakł. Graf. Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfons 
Szczuka, Wabrzeźno, Mickiewicza 1. 


Warsztat 
Instalacyjny 


Wąbrzeźno 


przy ul. Wolności 43 
(w domu pana B. Stańczewskiego) 


Wszelkie instalacje dla światła 

i siły elektrycznej, naprawy 

motorów, ładowanie akumula- 

torów pod gwarancją rzetelnej 
i rzeczowej obsługi 


Karol Konsik 


z wojew. koncesjowany montęr 


x „Zgubioną 
książeczkę wojskową 
wraz z kartą mobil. 

unieważniam 

Józef Modrakowski 


Ostrowo p. Płużnica 
powiat Wąbrzeźno 


Zgubiono 


PORTFEL 


z pieniądzmi 


Uczeń 
rzeźnicki syn uczciwych 
rodziców może się zgłosić 
B. Lubomski 
mistrz rzeźnieki 
Rawie T PORY 


„Głosu Wąbrzeskiego* 


iróżnemi kwitami 


Uczciwego znalazcę upra- 
sza się o oddanie za wy- 
nagrodzeniem w admin. 


ŁR 
ké 
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Podziękowanie 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
posługę Ojcu naszemu Ś. p. 


MICHAŁOWI WINOGORSKIENU 


a zwłaszcza WP. dr. Wilamowskim za okaza- 
ną zmarłemu za życia wydatną pomoc jakoteż 


w urządzeniu pogrzebu, składamy serdeczne IJ | 


Bóg zapłać 
DZIECI. 
Wąbrzeźno w lutym 1932 r. 
“AOE TRZ) ZABKI D RA TCA) BEC TTE 
Naj 0 |. 
Firma „Zakłady Młynarskie Dóbr Turzeńskic 
w Krupce, właścicielka Felicja Gajewska w d 
! 
| 


nie", wniosła o zarządzenie odroczenia wypłat po 
myśli rozporządzenia Pana Prezydenta R. P. o za- 
pobieganiu upadłości z dnia 6 marca 1928 r. Dzien- 
nik Ustaw R. P, nr. 27/28, poz. 244 nad firmą „Za- 
kłady Młynarskie Dóbr Turzeńskich w Krupce — 
właścicielka Felicja Gajewska” — z tem, że nad- 
zór ten rozciąga się na majątek dłużniczki Felicji 
Gajewskiej z domu hr. Mielżyńskiej, w którego 
skład wchodzą majętności Turzno, karta nr. 1, 
Brzeźno karta nr. 1 i Wielkołąka karta nr. 1a. 

Celem rozpoznania sprawy wyznacza się po 
myśli art, 4 cytowanego rozporządzenia termin na 
dzień 

9 marca 1932 r. o godz, 10-tej przedpołudniem, 
w podpisanym Sądzie, pokój nr. 10. 

Na rozprawę mogą przybyć wierzyciele celem 
udzielenia Sądowi wyjaśnień. 

Kowalewo, dnia 16 lutego 1932 r. 

SĄD GRODZKI 


Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie podaje niniej- 
szem do wiadomości publicznej, iż w dniu 23 lute- 
go 1932 r. o godzinie 11-tej przedpoł. w Golubiu — 
w firmie Tartaki Drwęca — odbędzie się sprzedaż 
z licytacji: 

47 mtr. desek sosnowych. 

Wąbrzeźno, dnia 17 lutego 1932 r. 

Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie, 


Dnia 25. 2. 52 r. o godz. i2-tej w południe 
sprzedawać będzie. w Borównie Egzekutor Po- 
wiatowy w Wąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najwięcej dającemu za gotówkę 

i bufet dębowy, 1 bibljotekę dębową, 2 biur-| 

ka, 1 lustro, 2 kanapy, 2 fotele pluszowe, 6 

krzeseł i tem podobne rzeczy. 

Zbiórka licytantów u p. Krantzowej. Licyta- 
cja nieodwołalna. i 


Wydział Powiatowy w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 22 lutego 1932 r. o godz. 2-giej po połudn, 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu za gotówkę u p. Wł. Kożźli- 
kowskiego w Wąbrzeźnie, Gł, Dworzec: 

2 kanapy. 

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 22 lutego 1932 r. o godz. 1-szej po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu za gotówkę: 

10 m* desek. 

Zbiórka reflekiantów w mojem biurze ul. 
Poniatowskiego 9. 

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
Dnia 22. 2. 52 r. o godz. 15-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana 


h Beszczyńskiego w Mokrymlesie 


1 konia łysa klacz około 4 lata. 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. 
Dnia 22. 2. 32 r. o godz. 13-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Łucji 
Chełchowskiej w Kołacie 
11 indyków. 


Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 


Polecam === 


w wiełkim wyborze, po niebywałe niskich 
cenach i na dogodnych warunkach: 


Radjoaparaty 
światowej sławy 
Telefunken, Philips, Marconi 


-—— 


Rowery, patefony 
i maszyny do szycia 


oraz wszystkie części składowe i zapasowe 
D 


— 


Baterje anodowe 


EE codziennie świeże na składzie = 


Reparacj e oraz przebudowę starych 
odbiorników na nowe typy wykonuje się 


WS fachowo i pod gwarancją W 


Fr. Biały, Wąbrzeżno 
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 79 Telefon 46 
Zakład złotniczo-zegarm. - Dział radjosprzętu i rowerów 


Nr. 22 


Dnia 22. 2. 32 r. o godz. i2-tej sprzedawać 
Mieszkani 
i parowy garnitur do młócenia. eS: an e 


amre e t a 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Józe- 
Litwin, kom. sąd. w Golubiu. | moje znajduje się obec- 


LICYTACJA PRZYMUSOWA. | ZGZ$G3ĘGZEGZĘGZYSZEEZYZ 
fa Dawidowskiego w Józefacie 
nie przy ul. Mestwina 8 


| 
| 
| 


Dnia 24 lutego br. przedzierźawia gmina dom p. Klimaszki 
|Ryńsk jezioro około 54 mór | 
|  Wadjum w wysokości zł. 50 należy złożyćj Galczewska 
przed licytacją. Kaucja licytac. wynosi zł. 200. | 

Zbiórka licytantów u p. Zadańskiego o godz. 10, arkuszerka 
przed południem. 

p 
Sołtys SBAROGDE 
„AEERMOCADADRAY LNG LIJ BEZ 


I Rodzice! 


| W niedzielę, dnia 21 bm. o godz. 930 (bez- 
pośrednio po nabożeństwie szkolnem) odbędzie 
się na auli tut, Gimnazjum Humanistycznego 


zebranie rodzicielskie 


jĄ w sprawie mającego się utworzyć z dniem 
1 września b. r. gimnazjum koedukacyj- 
| nego (dla dziewcząt i chłopców). 


Sprawa jest bardzo pilna i ważna, gdyż od liczby 
zgłoszonych dziewcząt zależna będzie reorganizacja tut. 
Gimnazjum, a może nawet jego dalsze istnienie. 


Wobec tego Zarząd Opieki Szkolnej zwraca się do 
wszystkich rodziców zainteresowanych z prośbą o liczne 
stawienie się celem powzięcia decydujących uchwał. 


| Za Zarząd Opieki Szkolnej |- 


przy Państwowem Gimnazjum Hum. w Wąbrzeźnie 
(—) Reiske, prezes. 


| 
| 
(R 


Udzielamy bezprocent. pożyczek 
na budowę i na spłatę hipoteki 


Potrzebny własny kapitał od 10—15 proce. 
od kwoty pożyczkowej, który oszczędzić 
à można w małych ratach miesięcznych, a- 
mortyzacja 6-8 procent. 

Sp. z o. odp. 


BET „HA CEGE ccavH; 


Gdańsk, Hansaplatz 2 b. 


W naszym magazynie nastąpiła wielka reorganizacja! 


URZĄDZAMY 


TYGODNIE WERBUNKOWE! 


Chodzi nam o powiększenie naszego grona 
klientów! 


W tych tygodniach werbunkowych będziemy sprzedawali 


po specjalnie tanich cenach, 


aby każdemu dać możność w krytycznych czasach zaku- 
pienia dobrego towaru po taniej cenie i tem samem pozy- 
skać dla naszego przedsiębiorstwa now. stałych klientów. 


(| W. ZIĘTAK - WĄBRZEŹNO 


Rynek 7b 


Telefon 132 


Rynek 7b 


— uw Aa FP 01-71 


